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„DZIENNIKA POLSKIEGO. 


Sąd senatu. 


Lwów 18 wrześn'a. 

Francja nia wychodzi ze stadjum ciąglego 
naprężenia i ciąglej sensacji. 

Jeszcze sprawa Dreyfusa w najlepsze burzy 
opinię publiczną w Paryżu i za granicą, a już 
nowy proces ma się rozpocząć, proces nie mniej 
nie więcej jak o zamach stanu. W dniu dzisiej- 
szym otworzą się bramy pałacu luksemburskie- 
go dla sądu senatu, zwołanego dekretem prezy- 
denta parlamentu na wniosek prokuratora je- 
nerslnego Oktawiusza Bernarda, poparty przez 
ministra sprawiedliwości p. Monisa. 

Wniosek Bernarda opiera się na wynikach 
śledztwa, przeprowadzonego przez sędziego Fa- 
bre'a przeciw Dóroulede'owi, Habertowi, Buffe- 
towi, Guórinowi, Dubueowi i towarzyszom. 
Śledztwo rzeczone wykazało istuienie: 1. spisku, 
dążącego do obalenia lub zmiany rządu, do 
sklonienia obywateli aibe mieszkańców, aby u- 
zbroilt się celem walki z konstytucyjną władzą, 
któremu to spiskowi towarzyszyly czyny, bądź 
to już dokonane, bądź to rozpoczęte, celem przy- 
gotowania wywrotu; 2. zamachu, mającego na 
celu obalenie lub zmianę rządu, któremu to za- 
machowi towarzyszyły czynności lub usiłowania, 
które dlatego tylko doznały przerwy lub omy- 
lily, ponieważ zaszły okoliczności niezależne od 
woli uczestników. 

Zbrodnie te przewidziane są wart. 59, 60, 
87, 88 i 89 kodeksu karnego. Oprócz tego G'6- 
rin i bliżsi towsrzysze jego, zamknięci w ulicy 
Chabrol. oskarżeni są o bunt w zbrojnem zje- 
dnoczeniu i o usilowane morderstwo. Oto jest 
wykaz osób, zawiklanych w powyższą sprawę i 
mających stanąć przed sądem najwyższym 
senatu: 

1. Dap. Paweł Dóroulede; 2. de Monicourt, 
kurjer księcia Orleańskiego; 3. Andrzej Buffst, 
dyrektor biura politycznego tegoż księcia; 4. 
George Th'èbaud. publicysta ; 5, Juljusz Guerin, 
delegat jeneralny ligi antysemickiej; 6. Ponjol 
de Frechencourt, redaktor rojalistycznej Gasette 
de France; 7. Baniliier, r eźuik; 8. Sarrezin, 
redaktor dziennika Amiijuif; 9 Severt, handlarz 
wędlin; 10—13. bracia Viollet i bracia Dumay, 
handlarze bydła ; 14. Girard, sekretarz Głućrina ; 
15. br. Chóvilly, dyrektor dóbr księcia Orlsań- 
skiego; 16. hr. Sabran-Ponterćs, dyrektor Clai 
ron de la Villette; 17. Belliere, który torarzy- 
szyl ni.gdyś Rochefortowi w ucieczce jego z 
ciężkich robót; 18—20. parobcy rzeżniecy Dvo- 
rinekx; 21. Eugenjusz Godefroy, adwokat, pre- 
zes związku młodzieży rojalistycznej; 22 Juljusz 
Rioux, czlonek ligji antysemickiej; 23. Pawel 
Gros, prezes grupy młodzieży rojalistycznej 30-go 
okręgu paryskiego ; 24. Le Mennet, sekretarz 
jeneralny ligji patrjotycznej; 26. Brunet, nazy- 
wany także Valgueux, sekretarz ligi antyse- 
miekiej w Caćn; 26. Maurycy Lefèvre, prezes 
ligji antysemickiej w Caen; 27. Petit, sekretarz 
ligi antysemickiej w Renies. 

Wszystkie powyżej wymienione osoby, z 
wyjątkiem George'a Thióbauda, który zbiegł do 
Brakzelli, i Gućrima, który siedzi dotąd zam- 
knięty w „twierdzy Chabrol“, są w rękach 
rządu. 

Wypuszczono prowizorycznie na wolność: 
28. Mailarda, czeladnika rzeźnickiego; %9. Le- 
febvre'a, rzeźnika i 30. Abbóga Viala. 

Na wolnej stopie pozostają dotąd oskar- 
żeni: 

81. Robinet de Plan; 32. Ludwik Guérin, 
brat Juljusza; 38. Juljusz Sévrin; 34. Gu'xon- 
Pagós; 33. Lamps, sekretarz Drumonda ; 36. 
adwokat Choppin; 37. deputowany de Reunel; 
88. de Parsaval; 39. hr. Lur- Szluces; 40. ba- 
ron de Vaux; 41. Durieux; 42. były drukarz 
Radigoie; 48. Dubuc, prezes ligji młodzieży an- 
tysemiekiej ; 44 dep. Marceli Habert. 


Praca zarobkowa kobiet. 

W rzeszy niemieckiej za.ząd 00 cbecnie 
dochodzenia, datyctące pracy zarobkowej kobiet 
zamężnych, mianowicie we fabrykach. 

W Niemczech praca zarobkowa kobiet w 
ogóle, zamężuych i niezamężnych — nie jest tak 
zbytnio rozwiniętą, jak np. w Austrji i we Wio- 
sze'b. Poniższe zestawienia daje porównawety 


obraz ednośnych stosunków w nirstórych Ere- 
iach. W tem zestawieniu obliczono procent, jaki 
przypada na kobiety, oddające się pracy za- 
robkowej i to procent od liczby ludności nie- 
wieściej w wieku 10 do 70 lat. Takich kobiet 


bylo: 

w Niemczech 34,1 procent 
w Wegrzech 34,7 " 
we Francji 34,9 s 
w Anglji 36.4 5 
w Szwajcarji 38,3 ś 
w Belgji 35,6 s 
w Austrji 64,1 É 
we Włoszech 50,0 E 
w Ameryce Północnej 17,5 5 
w Holandji 21,4 


Dnia 14 czerwca roku 1895 naliczono w 
Niemczech ogólem 26,861 143 osób plci nie- 
wieściej; z nich poświęcało się pracy zarobko- 
wej, razem ze aługatni, 6,578.350 czyli 24,96 
pre. ogólnej liczby ludności niewieściej, do któ- 
rej są zaliczone także dzieci, nie mające jeszcze 
lat 10 i starsze osoby, mające już przeszlo 
70 lat. 

W rolnictwie i ogrodnictwie było zatru- 
dnionych 2,381,175 kobiet; w przemyśle tka- 
ckim 354,686, z nich 15.985 robotnic w domo- 
wym przemyśle; w pracy, dotyczącej odzieży i 
bielizny 229.250; w restauracjach i hotelach 
218,679: w bandlu 144.938; w produkcji środ- 
ków żywności 125 190. W każdej z innych ga- 
łęzi pracy zarobkowej liczba nie dosięga 100.000; 
najwyższa w tych g»lęziach liczba kobiet pra- 
cujących jest w fabrykacji papieru, która wy- 
nosi 37.362; przy wyrobach z kamieni itd. pra- 
cuje 37.645 kobiei; przy wyrobach 7 kruszców 
31.838. Oprócz nich pracuje wiele kobiet w roz- 
maitych gałęziach tak zwanego samodzielnego 
przemysłu domowego. 

Na 10.000 osób, poświęcających się pracy 
zarobkowej, było kobiet: 


Ja E~ 5g „dą 

28 EE p$ SŻO a 

23 83 33 ap È 

RM0—JB sA PiS A 
w roku 1895 2356 1984 1994 2323 2880 
w roku 1882 2272 1928 1889 2170 2666 


Na 10.000 robotnice w rolnictwie, przemyśle 
i handlu było: 
zamężnych niezamężnych 
w roku 1895 2155 5 
w roku 1882 1726 8274 
Widzimy stąd, że od roku 1882 do 1895 
liczba poświęcających się pracy zarobkowej ko- 
biet zamężnych wzrosła prawie o 25 procent i 
to liczba właściwych robotnic, a ogólny wzrost 
procentu poświęcających się pracy zarobkowej 
kobiet jest jeszcze o wiele znaczniejszy, co po- 
znamy, jeżeli zważymy na liczbę sług domo- 
wych. Taki wzrost jest bardzo nie korzystnym, 
dla tego będą miały wielkie znaczenie zarządzone 
ni: dawno dochodzenia, dotyczące pracy zarobko- 
wej kobiet zamężnych, jeżeli cne będą dokładne. 
Bardzo poważne niebezpieczeństwa pod wzgłę- 
dem moralności greżą społeczeństwu przez wzma- 
gające się usuwanie kobiety od rodziny i domu. 


Polscy, a własność ziemska w prowincjach 
zabranych. 


Petersb. Nowosti zaznaczając. iż wkrótce 
spodziewaną jest rewizja obecnych praw o na- 
bywaniu własności ziemskiej w gubernjach za- 
chodnich i południowo -zachodnich. piszą: 

„W oczekiwaniu takiej rewizji, oznajmiono 
niedawno gubernatorom rozkaz carski, w któ- 
rym uznano za możliwe dopuścić ossby po- 
chodzenia polskiego do kupna ziemi w nie- 
wielkich obszarach. Nabywany grunt winien 
być takich rozmiarów, iżby ogólna przestrzeń, 
należąca do nabywcy, nie przenosiła 60 dzie- 
sięcin na rodzinę“. 

Środek ten będzie donioslego znaczenia 
dla właścicieli zieroskich pochodzenia polskiego, 
którzy znajdują się w tych samych warurkach 
życiowych, co i ludność włościańska. Trzeba 
powiedzieć, iż ta grupa ludności rolniczej, 
znana w gubernjach zachodnich i południowo- 


zachodnich pod wspólnem mianem „szlachty“, | 


okręgach bardzo zna- 


wiejskiej. Ozaeem 


stanowi w niektórych 
czną część ludności 


wadzi zwe gospodarstwo na własnych kawe 
lach ziemi, po większej atoli c*ęści — na 
gruntach, dzierżawionych od obywateli zien- 
skich. Oczywiście, że zakaz nabywania ziemi 
na własność był dotychczas niezwalczoną prze- 
szkodą dla polepszenia materjzluego bytu tych 
rolników. 

W dalszym ciągu Nowosti zaznaczają, iż 
niezmiernie bylohy pożądanem, aby „szlachta“ 
mogla również korzystać z działalności Banku 
wiościańskiego, a to powolująe się na fnkt, 
że wszelsie ograniczenia podtrzymują tylko 
separatyzm między oddzi |nemi grupami lu- 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz Iwowski. 
Poniedziałek 18 września. 
Teatr hr. Skarbka: „Miejsca kobietom“, 
krotochwila. Początek o godz. 7*/, wieczorem. 


*atendarz Poniedzialek '18): Tomusza z Wil. 
Wschód ałończ o godzinie 5 mugut 48, zac” d 
godzi:e 5 minut 59 

Wladomeści osobiste. Dr. Józef Wiczko- 
wski, docent medycyny wewn. na uniwersytecie 
lwowskim, wyjecbał na tydzień ze Lwowa. 

Z niedziell. Może to jesień winna temu, ale 
umysł ludzki teraz więcej, niż zawsze, skupia się w 
sobie, przyczaja niby bająk jaki i snuje pajęczynę 
myśli; pajęczyna ma czasem dziwaczne ksztalty, 
podmuch czasu nieraz łatwo ją zmiecie, ale ta pa- 
jęczyna przecież ślad po sobie zostawia, ot! choćby 
wspomnienie tej srebrzystej przędzy, jaką prześwie- 
tlała ku słońcu. Spojrzcie... 

Po nad tem wszyskiem, co się nazywa duszną 
i ciężką atmosferę życia, ponad temi kłębami prochu 
i pyłu, wśród których odbywa się 'udzka gontwa 
za chlebem, miłością lub sławą, po nad tą dziwną 
mieszaniną lez, krwi i błota, jest słonecznie jasna, 
obrzucona tęczami sfera.. idealu. 

Są ludzie, k órzy uparcie dążą w te jasne sfe- 
ry. To są ofiary!... 

Takie istoty.  rozpostarłszy Skrzydła swych 
szczytnych pragnień, lecą bez wytchnienia, zbierając 
w smętnym locie wszystkie po drodze lzy, skargi, 
krzywdy i cierpienia, pierś nadstawiając na wszelkie 
napotkane burze. 

Podmucby życia na rozpostartych strunach dusz 
takich, jak na arfie Eola, dzwonią akordami miłości, 
żalów, nieziszczonych przgnień, zwątpiemia, póki nie 
ścichną w przyciszonym finale rezygnacji... 

Ot i próbka.. nb. pajączyny. 

Po takim górnym i chmurnym wstępie, można 
rozpoc'ąć cóś naprawdę „z niedzieli". Bo autor tej 
rubryki musi jak na jarmarku towar swój sprzedać. 
Uderza w taratan górnych słów, nawet cudzych, po- 
wietrze napełni turkotem szczytnych myśli — cie- 
kawi się zbiegają... już tłum ich zebrał się caly... 
nadstawiają uszu, czekając co powie.. a on? 

On tarahan na bok odłada i traktuje znanym 
już wszystkim towarem: 'ogoda piękna, ruch na 
mieście riocno «żywiony... z wypadków dnia ważną 
konsekracja biskupa stanisławowskiego u św. Jura —- 


na torze cyklistów: parodja sportu, w teatrze 
operetka itd. itd, 
Tium się zozchodzi — takie rzeczy słyszał juś 


tysiąc i jeden razy, ale rubryka „Z niedzieli*... skoń- 
czona. 

Zabawa sportowa, dziwacznie z angielska 
„Ghymkamą* nazwana, zgromadziła wczoraj na torze 
cyklistów liczną publiczność. Zwycięzcami w biegu 
I byli 1. p. Malewski, 2. Pierożyński 3. 
Słuszkiewicz, w biegu II Dybuś (bieg z j+- 
jem w ręce), w III 1. Puchalski, 2. Bobo- 
wski 3. Czyński, w IV tzw. kombinacyj- 
nym 1. Bobowski, 2. Dybuś, 8. Siczyński, 
w V Bobowski, Ciesielski, Klupski, w VI. 
(wyścig konia z... rowerem) zwyciężył rower (p. 
Puchalski). 

Najciekawszym był birg VII : przeszkodami 
drewniane <i. Przed każdą mus'ał kolarz stanąć i 
przesadzić maszynę. Przybyli Witoldo wież, Czyń- 
ski i Puchalski. Zakończyła zabawę urządzona 
o zmroku „jazda piekielna" ze sztuczemi ogniami. 

Honorows obywatelstwo nadala rada miejska 


pre- | w Żywcu p. Władysławowi Bogdaniemu, długoletnie” 


mu msre”ałkowi powiatowemu ' radnemu w Żywcu. 


Mianewanla. Wydział krajowy zamianował dra 
M. Łogacińskiego, sekuodarjuszem I klszy, a dra D. 
Sternbacha. sekundarjuszem li klasy w krajowyra 
szpitalu ów. Łazarza. 

Napad. Wczoraj o godzinie 2 pop-.łudniu po- 
wracal drogą z Wionik do Lwowa furą p. Tomicki, 
właści iel restauracji na górnym Ł czskowie. Nagle 
z ta-ośli przed browzrem Grunda wyskoczyło trzech 
drabów. zatrzymało konie i zaczęło się nie na żarty 
brać do p. T, i jego furmana Rozpoczęła tię ener- 
giczna utarczka, podczas której udało się napadnię: 
tym napastoików odpędzić. Jednego nawet podobno 
łandarmerja w godzinę potem schwytała i odstawiła 
do komisarjatu. 

Widać z tego, 
rogatki 
krytyki. 

Pasażer w uchu. Służąca Marja K., przy ul. 
Grodeckiej zamieszkała, zbudziwszy się wczoraj nad 
ranem, uczuła w uchu dziwne : przykre laskotanie. 
Przestraszova, przybiegła czemprędzej na stację ra: 
tunkową. Tu skopstatowano, że w uchu siedział... 
szwab. Naturalnie nieproszonego pasażera szczypczy- 
kami stamtąd wytransportowano a 

Wosoły gość odwidził wczoraj jedną z re- 
stauracyj przy ul, Żółkiewskioj. Zjadł on tam bardzo 
przyzwo ty obiad z winem i czarną kawą, zabral do 
kieszeni parę dobrych cygar i krzyknął: „płacić!* 

Gdy pr yszedł ;łatnicze, gość po zliczeniu na: 
leżytości, skonst=tował przy sobie brak pieniędzy. 
Nio stracił jed ak  rezenu, tylko wyciągnął ładną 
błękitną... policę ssekuracyjaą ma 100 zl. i ofiaro- 
wał ją w zastaw, oświadczejąc, że wieczorem wróci 
i należytość wyrówna. Wyszedł i węcej nie wrócił. 
Bardzo słusznie, bo „polica”, zostawiona przez niego, 
była zwykłym bezwartościowym blaskietem. Szkoda 
byio mu fatygi... 

Bankructwo żydowskie. Związek wierzycieli 
ogłasza upadłość Maksa Roitzesa, kupca we Lwowie. 

Powodzie. Ostatni wylew Rudawy i wezbrania 
wód Wisły dały się dobrze we znaki powiatowi kra- 
kowskiemu. Przedewszystkiem Wisła zalała najniżej 
położone gmicy około Krakowa, jak Przylagek ru- 
siecki, część Wyciąż, część Rusaocic, Klokoczyn, Wo- 
łowice, Jeziorzany. Wody Rudawy zalały gminy i 
obszary dworskie w Bolechowicach, Karniowcach, 
Brzeziu, Balicach, Olszanicy, Woli Justowskiej i Zwie- 
rzyńcu. — ŚSzctególniej ucierpiały łąki, tak, że zni- 
szczone zostały jesienne pokosy siana; a pozieważ 
temu samemu losowi uległy i wiosenne, przeto za- 
chodzi wielki brsk paszy. Z powodu ulewnych co- 
dziennych deszczów, nie zdołano dotąd porobić jesien- 
nych zasiesów, mimo spóźnicnej pery. Dodać należy 
łe rzeczki mniejsze, jak Sanka, Morawica, wezbrały 
z powodu ostatniah deszczów i zalsły łąki w Mni- 
kowie, Budzyniu i Kryspiaowie. 

O strasznej kałastofie w Fożnicy lęczyckiej, 
o czem onegdaj donieśliśmy, nadeszły następujące 
szczegóły: Wieczorem d. 13 bm, jako w wigilję 
dnia sądnego, była synagoga przepełniona. Na dole, 
jak sawykle, znajdowali się mężczyźni. na górze zaś 
modliły się kobiety. Jedna z lamp pękła, a gorejąca 
nafta wylała się Da podiog+. Zapanował nieopisany 
popłoch. Poczęto krzyczeć feier i rzurono się de 
drzwi. Rozsądniejsi mężczyźni, stłamiwszy ogień, po- 
wstrzymali modlących się ma dole. Gorzej jednak 
było na górze. Żydówki, nie wiedząc, co się stało, 
w trwodze poczęły całą falą tloczyć się Ra schody. 
W mgnieBiu oka utworzyła się zapora, tworząca 
z cial ludzkich jedną masę. Krzyk dusrących się na- 
pełniał wnętrze bożnicy i przyległe ulice. Stało się 
to wszystko tak szybko, że zanim zdołano powstrzy- 
mać napór z góry i przyjść z pierwszą pomocą, 
przeszło 60 z pośród kobiet stało się ofiarą wypadku. 
Z kupy ciał w pierwszej zaraz chwiii wyniesiono 
26 kobiet i 7 dziewcząt, zaduszonych na śmierć; 
13 osób uległo większym lub mniejszym  poranie- 
niom. Pogrzeb nieszczęśliwych ofiar wypadku odbył 
się w piątek przy niezwyłym napływie publiczności 
z calego miasta. n 

Międzynarodowa wystawa kucharska otwar- 
tą została przez urcyksiężnę Marję Józefę w sobotę 
we Wiadain w salach „Towarzystwa ogrodniczego.“ 

Zawalenie sią tuneiu Na linji kolejowej Bel- 
grad'Nisz pek? onegdaj w nocy tunel pcd Ralią i 
wsutek tego pęknięcia część jego zawalila się. Na- 
stąpiła przerwa w ruchu pociągów kolejowych. Orient- 
ckspres nie mógł kursować. 

List Bismarka. Z okazji obecnego przesilenia 
w Prusiech, produkuje Vossiche Zig. list Bismarka— 
d'ty 8 sierpnia 1875 pissny do feldmarszałka ba- 


że bezpieczeństwo w okolicy 
Łyczakowskiej stoi obeenie niżej wszelkiej 


rona Mannteuila, w którym tenże bardzo jest roz- 


goryczony na pruskich konserwatystów. List ten 
odnosi się do barona Ottena Manntsufla, który w r. 
1848 był pruskim prezydentem ministrów. „Czyta: 
łem — powiada Bismark — mowy pańskiego stry- 
ja w izbie panów i mężowi, który tak dostatecznie 
pozmał trudy rządowe w Prusach, a może tak prze- 
mawiać w późnej swej starości, nie mugę wyrazić 
podzięki. Nie poruszałem nigdy otwarcie jego polity- 
ki zwłaszcza tej zewnętrznej, cnoć w czasach, gdy 
pod nim służyłem, miałem dość materjału do tego, 
a uważam to za bardzo niesmaczne, jeżeli ktoś, zna- 
jący dekladnie interesa, następcom swym utrudnia 
zadanie*. Ska ży się Biamark dalej na tego rodzaju 
psstępowanie Mannteufla i konkluduje, że tenże po- 
padl we frakcję malkontentów w guście Klejat Re- 
trowa i owych dawnych prezydentów i sekretarzy 
stanu, którzy potrzebując kamiemia, aby go rzucić 
Ra przeciwnika, nie UszaRowali zwierzchnika sklepienia 
państwowego gmachu i zadawalniali swe Ramiętno- 
ści kosztem przyszłości kraju i tromu. „Wobec tego 
— powiada Bismark — nie mogę po przeczytaniu 
jego mów, podać ręki ani osobiście, ani listownie, 
mojemu byłemu szefowi“. 

Alfons XIII „prawdomówny*. Miedy król hi- 
szpański, liczący obecnie 14 rok życia, stanowi czę- 
sty przedmiot różaych anegdot, opowiadznych w dziem- 
nikach zagranicznych. Świeżo jedna z gazet franeu- 
skich opowiedziaia anegdotę, która, o ile jest pra- 
wdziwą, świadczy o bystrej obserwacji młodocianego 
króla. Podczas lekeji języka francuskiego, gdy nau- 
czyciel podyktował zdanie: „Posiadaia w wysokim 
stopniu wytworne maniery i wdzięk mowy, które są 
wrodzone księżniczce krwi królewskiej" — Alfons 
XIII położył pióro i zauważy! tomem majgłębsrego 
przekonania: „Ten, kto to napisał, nie bywał z pe- 
wnością nigdy ma dworze*. Nauczyciel zapytał ze 
zdumieniem, dlaczego król tak przypuszcza. Na to 
Alfons XIII rzekł, wskazując z eaią flegmą ma sweje 
siostry: „Spojrzyj pan! Spojrzyj pan na te księżni- 
czki ! Co za wytworność manier!* Marja Mercedes, 
rezparta na stole, siewala, a Marja Teresa drapała 
się w giowę, zakłopotana widocznie, namyślając się, 
w jaki sposób pokonać trudneści ortografji francu- 
skiej. Król dał wtedy lekkiego szturchańca mlodszej 
siostrze, a pociągnął za wlosy starszą. „Ach ty szka- 
radny chlopcze!“ — zawołaly obie. „Co za wdzięk 
mowy !* — odezwał sie Alfonąsi spojrzeł fiuter' ie 
na nauczyciela, Na te słowa księżniczki buchnęły 
śmiechem, a zawtórował im i młedziutki monarcha 
i mauszyciel. Se non e vero... 

Z Towarzystwa homeopatów w Warszawie. 
W lecznicy Tow. odbyło się onegdaj posiedzenie 
czł. zarządu pod przewodnictwem inż. A. Schucha. 
Ze sprawozdania za pierwsze pólrócze r. 1899 oka- 
zuje się, w lecznicy Tow. udzielono ogółe 2.063 
porsd homeopatyczne, w tej liczbie 612 ubogim 
bezpłatnie. Po spłaceniu długów, ciążących na apte- 
cę homeopatycznej, z czystego zysku złożono już w 
banku 3.900 rb. ma rzecz budowy szpitala homeo- 
patycznego. Do Tow. przyjęto 5 nowych członków. 

Z arystokratow robotnicy. Jedno z pism 
francuskich wykazuje, ilu potomków  arystokratycz- 
nych rodzin francuskich w Paryżu zmuszonych jest 
ciężką praeą zarabiać ma chleb eodzienny, I tak pe- 
wien autentyczny zupełnie potomek Burbonów jest 
przekupniem ulicznym, rozwożącym swój towar na 
wózku ręcznym. Potomek domu Walezych pelni obe- 
wiązki lokaja w Ssint Chamas; hrabia de la Marche 
jest malarzem pokoi. brsbia de Foix chórzystą w 
operze, hrabia Saint Mógrin drukarzem. Dalej jest 
jeszcze hrabia Jean de Raz na stanowiskn zamiata- 
cza ulic, a hrabia de Saint Jeam pelni obowiązki 
kolportera gazet i zarazem śpiewaka ulicznego. Ładaa 
karjera potomków xycerzy krzyżowych. 

Mogiła Hamieta. W miejscowości kąpielowej 
Msrienlust koło Helsingórn znajduje się pagórek, 
z-aDy mogiłą Hamleta, a zwiedzany eedzi:nbie przez 
tysiące podróżnych. W pobliżu tego pagórka wytry- 
ska Źródło zwane źródłem Ofelji. Ponieważ literacka 
tradycja związała z tami miejscami wspomnienie o 
bohaterach dramatu szekspirowskiego, przeto właści- 
ciel kurhauzu polecił na mogile Hamleta wystawić 
kolumnę ozdobioną jego popiersiem, wykenanem we- 
dług wskazówek znaweów Szekspira. 

Misstress of the obes. Pani tym tytulem 
zaszizycone, jest osobą ogromnie ważną na  kró- 
lewskim dworze w Anglji, a jest to urząd tak wa- 
żny, że ta, która go piastuje, składa go zwyczajnie 
wraz ze zmaną ministerstwa Ud czasu. jak królowa 
Wiktorja zasiada na tronie, fonkeje tej mistress 
spelnia zwyczajnie jedna z księżciczek W dawnych 


(iitra praskiego Systemu. 


Nową ofiarę systemu pruskiego mamy w osob e 
dra Kazimierza Rakowskiego. redaktora tygodzika 
ekonomicznego Praca w Poznaniu. Młody ten, bo 
zaledwie dwadzieśc a pięć lat liczący człowiek, okazał 
się tak „niebezpiecznym“ dla pruskiej monarc! ji, że 
został raz na zawsze z jej granic wydalony, Cóż to 
za straszny człowiek ? 

Dr. Kazimierz Rakowski należy do  rałodszej 
generacji naszych literatów, pomimo to jednak zdo- 
łał sobie w stosunkowo krótkim czasie wyrobić imię 
zdolnego i wszechstronnego publicysty. 

Urodtony w roku 1874 ukończył p. Rakowski 
w 1890 roku gimnazjum z odznaczeniem. Następnie, 
zamierzając poświęcić się karjerze literackiej, udal 
się ma studja do Heidelrergu, gdzie uczęszczał na 
kursa prawne i filezofiezne. Pozyskał przyjaźń zma- 
komitego filozofa Kunona Fischera. Później był w Fry- 
burgu w Szwajcarji; bawiło tam wtedy spore grono 
Polaków studentów, związane stosunkami zażyłej 
przyjaźni. Grono to spotykało się na posiedzeniach 
Towarzystwa polskiego, na zebraniach u profesora 
Kallesbacha, znansgo badacza Mickiewicza i znako- 
mitego histor;ka literatury polskiej, Jak dziś zape- 
wnia jećen z bliskich zmajomych dra Rakowskiego, 
już wtedy odznaczał się tenże niezmiernie żywym 


a 


temperamentem w dyskusjach i żylką polemiczne, 
która następnie uwydatnila się w nim jako w dzien- 
nikarzu. 

W roku 1895 spotyaamy p. Kazimierza Ra- 
kewskiego w Berlinie, gdzie niezmiernie pilnie po- 
święca się studjom ekonomiczno społecznym pod 
kierownictwem Schmollere, Wagnera i innych. 

Zapoznawszy się z ubogą warstwą ludności 
polskiej w Berlinie zamieszkałą, dokłada dr. Ra- 
kowski wszelkich starań, aby krzewić oświa ę wśród 
sfer uboższych i Czas jakiś prowadzi szkółkę dla 
dorosłych, ucząc ich czytać, rachować, historji (ol- 
skiej, nie odstraszająe się nmieprzyjemnościami ze 
strony policji. W roku 1896 Towarzystwo robotni- 
ków katoliokieh w Berlinie ofisrowuje mu w uzna- 
niu jego zasług dyplom na człpaka honorowego. 

Z tej to epoki datują pierwsze prace dra Ra- 
kowskiego, mianowicie kilkanaście «bszernych refe- 
ratów i krytyk w fachowych c:asopsmach ekono- 
micznych niemieckich. Równocześnie zaczyna świeżo 
wówozss założona Praca drukowić fachowe arty- 
kuły p. Rakowskiego. Do pracy dziennikarskiej wziął 
się p. Rakowski jednakże ns dobre dopiero od ezasu 
założenia Dsienwika Berlińskiego. 

W roku 1897 usunąwszy się z Dasienniha 
Berlińskiego, założył ds. Rakowski własne pismo 
dwutygodniowe Kurjer handlowo-prsemysłowy i 
z niemslemi walcząc trudnościami, potrafi] wydawać 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pi rwszerzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 15. 


je przez półtora roku, tj. dopóki nie zostało wcielo= 
ne do Pracy, której kierowniotwo naczelne powie- 
r.onem zostało mu w marcu rb. 

Kilka tygodni temu wyszła w drugiem wydaniu 
jego rozprawa doktorska w niemieckm języku: 
«Entstehung des Grossgrundbesitacs im XV u. 
XFI Jarh. in Polen“, która uzyskała aprobatę 
u=iwersytetu berlińskiego. 

Prace jego charakteryzują go najlepiej i wyka- 
zują one: jego gruntowne wykształcenie naukowe, 
jego prsktyczny zmysł kupiecki, a wr»szeie cięty sąd 
polityczny, nierzadio dobierający dróg utoczey" h 
dla wypowiedzenia tego, co się ciśnie pod p'óro. 

Ta:iego to człowieka wydala rząd pruski, dja- 
tego tylko, ż> jest obcym poddanym, wydala pomi- 
mo, iż nie dał żadnego powodu do  represaljów i 
wydala tk, że nie pozostawia mu nawet Ozasu na 
uregulowanie jego stosunków. O cywilizacjo! 

W ostetuim numerze Pracy zamieszcza banita 
„Pożegnanie*, z którego wyjmujemy następują :e 
slowa: 

„Gdy wię idzie na wojnę, trzeba być przygoto- 
wsnym, że kulka trafić w pierś może. 

À czemże innem jest obrona naszych praw na- 
rodowych przed hakatą, jeśli nie wojną, w któraj 
obie strony mie oszczędzają się nawzajem? 

Ta sama dłoń, która układa wyjątkowe prawa 
przeciw Polakom, wskazuje mi drogę w świat sze- 


Śmigusa we Lwowie 
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roti, w d'l oa ludzi, z któ yni się ażyłem i z któ- 
rymi pracować chciałbym de Śmierci, wyrywa mnie 
nagle z pośród otoczenia, w obrębie którego widzia- 
lem cel mych dążeń, ofiarowują* na pamiątkę po- 
bytu tutaj -— dekret wydalający z Prus, 

I oto spoglądam z= łzą w oku na ten zaorany 
zagon mój.. Inna dłoń, daj Boże silniejsze od mo- 
jej, dokończy po mnie rozpoczętej skiby, ale ja już 
mio będę uglądał plonu, chyba z oddali, z Życz niem 
w sercu, aby nie na marne poszły te wysilki ku 
obudzeniu ducha naredowego wobec miebezpieczeń- 
stwa germanizacji. 

W chwili, gdy te słowa ukażą się w druku, 
juł będzie pobyt w Wielkopolsce dla maia prze- 
arłością bez powrotu, bez madziei ujrzenia jej, kie- 
dykolwiek w życiu... 

Więc czas się pożegnać, a mnie tak dłoń drży, 
gdy skreślić mam te slowa, jak gdyby jeszcze o 
zwłokę prosila. Bo też z pod tego pióra plymęły 
zwykle słowa zachęty i otuchy, dodające bodźca do 
obrony sprawy naszej, wśród trudnych warunków 
zwiastujące nadzieje leprzego bytu: mająż dziś po 
raz pierwszy płynąć z pod mego pióra żałosne slo- 
wa i jęki na nieubłagane fatum, które cięży nad 
każdym, kto tylko urodził si: w Prużech Pelakiem ? 
O nie, bytem na posterunku, pracowałem, ile sil 
starczyło — dziś go opuścić muszę, zajmie go kto 
inny, lecz dłoń, która nasze społeczeństwo dotknąć 


Do każdego numeru dołączony jest 


bezpłatny 


dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do śpiewu. 


tem chciała, mpie tylko samego dotknęła, bo sama 
sprewa nie ucierpi. Byłem jednem z kólek w na- 
stej machinie wydawniczej, wyjęto je, będzie inne, 
a machina ni? stanie -— czegoż więc się tu smu- 
cić? Raczej C'eszyć mi się wypada, że wolno mi 
cierpieć za sprawę, aa którą już tyln lepszych © 
wiele gorzej cierpiało. 

..Z  uczuci ra spełnionego obowiązku wobee 
braci Wielkopolan opuszczam mury Poznania — i 
gdy we mgle oddalenia powoli znikać zaezną tak 
znajome i sercu tak drogie wielkopolskie niwy, a 
lza rozstania przyćmi Oko, serce zadrży niepokojem 
i bólem — usta moje szeptać wtedy będą: Żegnaj 
mi W ielkopolsko, Żegnajcie wy wszysey, których po- 
znałem przy cichej pracy, żegnajaie — na zawsze, 
chyba, że dloń, kierująca losami narodów, otworzy 
znów przedemną wrota tej ziemi, którą ustawa ba- 
nicyjna przedemną zamyka |... 

A jeśli głos samotnego wędrowca, który dziś 
w świat daleki wyrusza, szczęście Ci przynieść mo- 
że w tej walce, to wołam z głębi serca, w którem 
nie wygaśnie nigdy przywiązania do Ciebie : 

Wielkopolskiej stemi cześć !* 

Ot! jedna krzywda więcej — jedno więcej bez- 
prawie. 


Na żądanie wysyła Admini- 
stracja „SMIGUSA” 
(ul. Akademicka 10) 


numera okazowe bezpłatnie. 
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czasach oznaką tej godności bywał klucz złoty, zle 
od czasu, gdy pani Sara, księżniczka  Mazlborcugh, 
przy pewnej okazji, kluczem tym małżonkowi swemu 
głowę rozbila, zniesicno tea widomy znak urzędu. 
Wspomniana księżna Sara i królowa Anna, pomie- 
miały widocznie swoje role; nazywały się nawzajem: 
miss Freeman i miss Morley, ale królowa ulegała 
jej we wszystkiem. Sara kazala zamianować się 
skarbniczką, inteadantką Windsoru. Misstress of 
the Robes, Misstress of Bedchember itd. iza ka- 
łdy tytuł kazała się także znakomicie honorować. 
W końcu musiała poskładać te wszystkie godności, 
pokłóciwszy się pewnego dnia przy wyjeździe do ko- 
ścioła z królową o garnitur koronek do sukni. 


Wiadomości osobiste. P. namiestnik hr. Pi- 
niński wrócił wczoraj w nocy do Lwowa i dziś 
weźmie udział w konsekracji ks. biskupa Szepty- 
ckiego. — Docent chirurgji dr. Antoni Gabry- 
szewski powrócił z wycieczki naukowej do Lwowa. 

Wiadomości djecezjalne. Djecezja tarnowska. 
Przeniesieni: Ks. dr. Audrzej Macko z Bochni do 
kościoła katedralnego w Tarnowie, ks. Jakób Ur- 
bański z Dębna do Tarnowa, ks. Władysław Bojar- 
ski z Tarnowa do Bochni, ks. Józef Gawor z Tar- 
nowa do Dębna. 

Szkoła hand'owa wyższa we Lwowie. Wczo- 
raj nadszedł do Lwowa reskrypt ministerjalny, według 
którego cesarz pozwolił na otwarcie wyższej szkoły 
handlowej we Lwowie. Szkoła otwartą będzie 1. 
października b. r. 

Zmiana mazwiska. Namiostnictwo zezwolło 
p. Kazimierzowi Rymarzowi, urzędnikowi magistratu 
w Rzeszowie, na zmianę nazwiska rodowego „Ry- 
marz* na Korski. 

Usiłowane samobójstwo Agnieszka Kocińska, 
żona zarobnika, z powodu brutalnego obejścia się ze 
strony męża, rzuciła się w sobotę wieczorem pod 
koła szybującej lokomotywy na stacji Podzamcze. 
Maszynista zdołał lokomotywę w czas powstrzymać 
i w ten sposób udaremnił zamiar Kicińskiej. 

Nie wolno uczyć po polsku. Towarzystwo 
„Czytelnia dla kobiet* w Poznanin urządziło bsz- 
płatne korsa nauki języka polskiego dla młodzieży 
nieszkolnej, wyżej 14 roku życia, sądząc, że rzeczą 
humanitarną kształcić dzieci biednych robotników i 
rzemieślników w języku ich ojczystym, skoro ci po 
wyjściu ze szkoły nie posiadają w nim dostatecznych 
wiadomości. Sądziło dalej, że kursa luźne nie mogą 
uchodzić za prywatną szkołę, ile że nauka udzielaną 
była bezpłataie, wreszcie, że wyraźne przepisy, kur- 
sów takich zabraniające, wcale nie istnieją. Ale re- 
gencja poznańska inaczej zapatrując się na rzecz, 
spowodowała prezesa policji do przesłania zarządowi 
„Czytelni* pisma, którem zabroniono mu odbywania 
takich kursów pod zagrożeniem stu marek grzywny, 
względnie pięciu dni aresztu. Nadmienić tu należy, 
że kierowniczka kursów jest egzamiaowaną nauczy- 
cielką i posiada regencyjne pozwolenie nauczania. 

Małżeństwo lokaja. Znany pisarz węgierski 
Maurycy Jokaj wziął onegdaj ślub z aktorką Belia Nagy. 
Jokaj liczy 75 lat, a jego żona 23 lat. Wzięli ślub 
cywilny tylko, gdyż Jokaj jest protestantem, a młoda 
żona jego żydówką. Po ślubie państwo młodzi wy- 
jechali do Wenecji. 

Pod adresem prez. Loubeta nadchodzi zwy- 
kle do pałacu Elizejskiego po 700 listów  dzienme- 
W tej liczbie 250 zawiera p.ośby o zapomogi, 150 
mieści różne rady, tyczące się polity i, 100 ma na 
ce'u wyjednanie ułaskawienia lub zlagodz:nia kary 
dla skazanych przestępców, treścią 100 bywają zwy- 
kie skargi na urzędników i funkcjorarjuszów rzeczy” 
pospolitej, 80 listów anonimowych zawiera pisma 
obelżywe dla prezydenta, a w 20 odbiera najwyższy 
przedstawiciel rzeczypospolitej pogróżki, iż zginie 
śmiercią gwaltowną. Gdyby prezydent poświęcł na 
przeczytanie każdego z tych iistów tylko jedną mi- 
nutę, to strawiłby na tej ekturze około 12 godzin 
dziennie. 

<—=sałżuiuwka=="— 

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dsienmika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

W Siennowie obok Kańczugi, zmarł dziekan prze- 
worski śp. ks. Tomasz Kowalski w 82 r życia a 57 
roku kapłanstwa. Zmarły cieszył się nadzwyczajnym sza 
cunkiem tak okolicznego obywatelstwa, jak i niekt maną 
miłością ludo, czego dowodem, że raz nie wiedząc nic 
o tem, wybrany został posłem z kurji mniejszych posia- 
dłości i o tem dopiero dowiedział się od swych sąsia- 
dów. Pogrzeb zgromadził tysiące ludu z całego powiatu. 
Cześć jego pamięc: I 

Ks. Piotr Rylski, zmarł w Kozłowie. Eksportacja 
zwłok nastąpi w niedzie'ę dnia 17 września b. r. o go- 


dzinie 4 popołudniu do kościołn Milatyńskiego, a pogrzeb 
w poniedziałek rano. 4 jka 


Notatki literackie Í artystyczne. 


Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Orfeusza 
w piekle“ zgromadziło bardzo lczną publiczność, 
która wybornie się ubawiła. Przedstawienie szło bar- 
dzo gładko, — tylko jedna z artystek widoczni: nie 
wypoczęła jeszcze po Warszawie, gdyż przy otwartej 
kurtynie — ziewsla. 

Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś w poniedzialek © godzinie 7 wieczorem „Miej. 
sca kobieto *, krotochwila; jutro we wtorek „Gej- 
sza“, operetka; w środę „D:won zatopiony*, baśń 
dramatyczna. 


Zbrodnia w Polnej. 


Kufnahora 16 września. 


Na poezątku wczorajszej rozprawy odczytano 
protokół sekcji dekonany przez lekarzy sądowych 
dra Prokescha i dra Michaleka. Lekarze ci dokonali 
sekcji w obecności krewnych zamordowanej. Trupa 
Hruzównej znaleziono na pół rozebranego, gdyż mia- 
la na sobie tylko koszulę, majtki i pończochy. Śmierć 
spowodowała rana na szyi, zadana ostrym nożem; 
cięcie szło od strony lewej ku pruwej w kierunku 
ku prawemu uchu; przecięte zostaly wszystkie miękkie 
części aż do kręgów szyjnych. Nadto zna'eziono na 
szy: znaki pochodzące od duszenia Hcuzównej sznur- 
kiem, oraz kilkanańcie ran zadanych silnem uderze- 
niem kamienia. Na samej głowie było ośm takich 
ran. Dokładne badanie nie, okazało żadnych śladów 
zgwałcenia. Rana na szyi była śmiertelną, inoe byly 
ciężkie, ale nie powodowały śmierci. 

Po odczytaniu tego protokołu przystąpił prze- 
wodniczący do przesłuchania dra Prokescha, który 
stwierdza, iż najpierw zadano Hruzównej rany, ka- 
mieniami i przez cuszenie. a potem  dopieroż/prze- 
cięto jej szyję. Krwi, która musiała tryskać z tej 


Rztsktar : Dr Kazimierz Ostaszewski - Barański 


rany, nigdzie nie znaleziono, ani na ziemi, ani na 
stojących obok drzewach. Zwłoki były zupełnie bez 
krwi. 


Na zapytanie jednego z sędziów, czy oskarżony 
mógł sam dokonać zbrodni i czy zamordowana mo- 
gla się obronić, odpowiada dr. Prokesch, że według 
jego zdania musiało przy morderstwie tem być wię: 
cej ludzi, niż jeden. 

Na zapytanie adwokata dra Baxy przyznaje dr. 
Prokeach, iż ze względu na to, że przy zwłokach 
krwi nie znaleziono, jest możliwem, iż krew tę 
schwytano do jakiego naczynia. 

Drugi lekarz sądowy dr. Michalek zeznawał tak 
samo jak dr. Prokesch. 


(Telegram Dziennika Polskiego). 


Kutnahora 16 września. Dziś zapadł wyrok. 
Przysięgli 11 głosami przeciw jedaetnu zaprzeczyli 
pytanie główne, czy Hilsner winnym jest mord:r- 
stwa, natomiast jednogłośnie potwierdzili 
ewentualne pytanie o współudział w 
morderstwie. Na podatawie tego werdyktu try- 
buna? skazał] Hilsnera na karę śmierei 
przez powieszenie. 

Kutaahora 17 września. 

W dalszym ciągu rozprawy, po przesłuchaniu 
drugiego rzeczoznawcy dra Michaleka, przesłuchano 
cały szereg świadków, którzy mieli widzieć żyda 
Berana w krytycznym dniu w Polnej, idącego z Hil- 
snerem, podczas, gdy jak stwierdzają akta urzędowe, 
Beran siedział] wówczas w areszcie. Konfrontacje Be- 
rana ze świadkami nie doprowadzają do żadnego 
celu, gdyż Żaden z mich nie zeznał stanowczo, iż 
owege dnia widział Berana w Polnej. 

Po przesłuchaniu wszystkich świadków odczy- 
tano protokół oględzin zbrodni, sporządzony przez 
wyslannika sądu, sekretarza dr. Baudiacha. 

Protokó! swierdza, że o godzinie 3 popołudniu 
trudno jest rozpoznać osobę stojącą pod laskiem, 
natomiast o godz. 6, skutkiem stanu słońca, można 
rozróżnić postać i ruchy, a nawet twarz. Mógł więc 
świadek Peszak wistocie o tej porze, z miejsca, 
które wskazał, widzieć i poznać Hilsnera i jago 
dwóch towarzyszy. Na tem ukończono postępowanie 
dowodowe. 

Dziś rano rozpoczęli przemawiać prekurator i 
obrońca. 

Prokurator dr. Schneider-SŚwnboda, w 
obszernem, spokojnem, a bardzo pięknem przemó- 
wieniu dowodzi, iż rozprawa wykazała, że oskarżony 
Hilsner, jeżeli sam nie zamordował Hruzównej, to 
był przy tej zbrodni pomocnym i prosił przysięgłych, 
aby go skazali. 

Adwokat dr. Baxa, zastępca strony poszkodo- 
wanej, matki Hruzerównej, w druzgocącej oskarżonego 
siłą dowodów mowie, wykazywał sędziom przysię- 
glym, iż Hilsner jest winny, a podnosząc, iż mo- 
tywem zbrodni mie była ani zemsta, ani chęć rabun- 
ku, ani znaysłowość, dał do zrozumienia, iż zbrodnia 
tu była zbrodnią rytualną, na co wskazuje także 
wytoczenie krwi z ciała zamordowanej. 

Wskutek tej mowy przyszło międz dr. Baxą a 
obr: ńcą oskarżonego dr. Aurzedniczkiem do ostrego 
starcia na emat, czy istnieje mord rytualny. Prze- 
wodniczący nie dopuścił do dłuższej dyskusji na tą 
sprawą. 

Po resumć przewodniczącego, aędziowie przy- 
sięgli po godzinnej naradzie wydali — jak już wam 
telegrafowałem, wyrok potępiający Hilsnera. 

Sala rozpraw była przepełniona publieznością, 
która z niecierpliwością oczekiwała wyroku. Tłumy 
publiczności oczekiwały również praed gmachem są- 
dowym. 

Wyrok powitano pows echnie z wielkiem za- 
dowoleniem. Adwokata dr. Baxę, gdy wracał do do- 
mu, witano okrzykiem: Slava! i „na zdar.“ 

Żandarmerja, którą tu wzmocniono 0 kilkuna- 
stu ludzi, strzegła dzielnicy żydowskiej, obawiając 
się na nią napadu, Oraz mieszkania dr. Aurzedniczka, 
przeciw któremu mocno się odgrażano. Spokoju nie 
zakłócone wcale. 

Obrońca zastrzegł sobie trzy dni do namysłu. 
ll W a, 


Krajowa konferencia nanczycial Ska. 


Lwów 16 września. 

Popołudniowe i ostatnie z rzędu już posie- 
dzeniene kraj. naucz. konferencji odbyło się przy 
licznym ogromnie współudziale uczestników i pizy- 
bylych gości. Przewodniczył jak zawsże radca Bol. 
Baranowski. Jako goście przybyli wiceprez. Bo- 
brzyński, dalej członkowie rady szkolnej kraj. 
Barwiński, dr. Ciesielski, Dziedzicki, 
Puradowski i Zaleski. 

P. Rożańska odczytała swój referat na te- 
mat mauki dopelniającej dla dziewcząt, po niej zaś 
bezpośrednio p. Toczyski o nauce dopełniającej 
dla chłopców. Po dyskusji uchwalono położyć wię- 
kszy nacisk na naukę kraju rodzinnego i zwiększyć 
liczbę rachunkowych ćwiczeń pisemnych. W dalszym 
ciągu uchwalono zażądać od rady szkolnej, aby się 
zajęła wydawnictwem podręczników dla nauki do- 
pełniającej, aby naukę tę odbywać tylko w porach 
dnia, wreszcie, aby dla uczniów tej nauki zakładać 
specjalae bibijoteki, składające się z dziełek, jakie 
w tym celu wychodzą w Warszawie. 

Bardzo ważnem było uchwalenie wniosku p. 
Oryszkiewicza, który brzmi: 

naukę dopełniającą tak urządzić, aby dla wie- 
śniaków były osobne kursa, tak samo dla rzemieśl- 
ników, słowem dla każdego specjalnego zawodu. 

Ostatni z programu nastąpił referat p. Jawor- 
skiego o przygodnej uauce gramatyki w szkołach 
wydziałowych. Ogólem zgodzone się na to, aby 
naukę gramatyki w miarę możności pogłębiać i roz- 
szerzać, byle nie powiększać na to liczby godzin 
nauki szkolnej. 

Na samym końcu odczytano sprawozdanie ko- 
misji © funduszu emerytalnym. 

W zakończeniu przemówił wisepr. Bobrzyń- 
ski, wyrażając się bardzo pochlebnie o działalności 
wszystkich czterech tegorocznych konferencyj nau- 
czycielskich. (Szczegółowe streszczenie jego przemó- 
wienia podamy we wtorek). Zakończył i zamknął 
obrady konferencji okrzykiem na cześć cesarza. 

P. Siedmiograj dziękował w serdecznych 
słowach przewodniczącemu Bol. Baranowskiemu za 
dzielne i skuteczne przewodnictwo w obradach. Na 
to odpowiedział serdecznie radca Baranowski, 
poczem obrady © kwadrans na 8 zamknięto. 


Lwowski uniwersytet. 


Skład uniwersytetu lwowskiego i program wy- 
| kladów za zimowe półrocze 1899/900 roku został 


już ustalony. Skład senatu akademickiego w tem 
Rektor dr. Władysław 
ks. 


półroczu jest następujący : 
| Abraham, prorektor Henryk Kadyi, 


dziekani: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17 września 1899 r. 
Z a 


Ludwik Kloss (teologja), St. Głąbiński (prawo), Jan 
Prus (medycyna) Ignacy Zakrzewski (filozofja), wre- 
szcie delegaei: ks. Jan Fijalek (teslogja), Ernest Till 
(prawe), Włodzimierz Łukasiewicz (medycyna) i Lu- 
dwik Ćwikliński (filozofja). Sekretarzem i motarju- 
szem uniwersytetu jest dr. Marceli Ghlaratacz. 

Ciekawy jest wykaz statystyczny ostatniego pól- 
rocza. Słuchaezów wszystkich było 1819. z tego 
288 (teologja), 1220 (prawo), 126 (medycyna) i 
180 (fiłozcfja). Żydów uczęszczało 454 czyli 40%, 
z czego na samo prawo wypada 275, na medycy:ę 
45, na filozofję zaś 34. 

Wykłady na wydziale teologicznym odbywają 
się w języku łacińskim, z wyjątkiem teologji past:- 
ralnej, żatechetyki i metodyki, tudzież pedagogji, 
w których się używa języka polskiego i ruskiego. 
Na wydzisle zaś prawnym, lekarskim i filozoficznym 
wykłady odbywają się w języku polskim, z wyja- 
tkiem wykladów prawa karnego prof. dr. Stebelskie 
go i dr. Dobrzańskiego, austrjackiego prawa prywa* 
tnego dr. Dniestrzańskiego, historji powszechnej pref. 
Hrusze% skiego, ruskiego języka i ruskiej literatury 
prof. dr. Koleszy, które się odbywają po rusku, tu- 
dzi:ż niemieckiej filelogji i literstury prof. dr. Wer- 
nera, które się odbywają po niemiecku. 


c 


Konsekracja ks. biskupa Szeptyckiego. 


Na dobrą godzinę przed uroczystością konsekra- 
cji, tłumy publiczności oblegly cerkiew św. Jura. 
Do wnętrza puszczano za biletami. 

O godzinie 9 uderzyły trzykrotnie dzwony cer- 
kwi i równocześnie wprowadzono konsekranta z pa- 
łacn metropolitalnego przez podwórzec do cerkwi 
w uroczystej procesji, wśród szpaleru cisnącego się 
tłumu ciekawych. Kanonicy nieśli w rękach świece, 
świecoy zaś uproszeci do tego dygnitarze dwa po- 
złacane chleby, oraz dwie pozłacane baryłki z winem. 

Konsekrator ks. metropolita Kuiłowski rozpo- 
czyna przed głównym ołtarzem pontyfikalne nabo- 
żeństwo w asystencji konsekratorów ks. arcyb. Issa- 
kowicza, Morawskiego i Hryniewickiego i biskupów 
Webera, Pelczara i Czechowicza. Są obecni: namie- 
stnik hr. Piniński, wicepr. Lidl, starosta Zaleski i 
t. d., wreszcie najbliższa rodzina konsekranta: ojciec 
hr. Jan w czarnym kontuszu, matka i bracia, dalej 
księżna Adamowa Sapieżyna, hr. Kazimierzowa Bade- 
niowa i w. i. 

Rówaocześnie przed bocznym ołtarzem Matki 
Boskiej, odprawia ubrany w kapłańskie szaty kon- 
sekrant mszę św. cichą. 

Po części mszy św. zwanej „iniroiłus parvus“, 
następuje duża przerwa w nabożeństwie, podczas 
której prowadzą konsekranta w procesji przed „wro- 
ta carskie" ; tu staje on na dużej makacie, na której 
jest wyszyty duży biały orzeł, symbol szczytnych dą- 
żności konsekrowanego. Szczegółowy opis ceremonji 
od tej chwili wedle ściśle oznaczonego z góry pro- 
gramu, podaliśmy już wczoraj, dziś przeto opuszcza- 
my go tutaj. 

O godzinie 12 wyprowadzają znowu w uro- 
czystej procesji konzekrowanego z cerkwi do pałacu. 
Po chwili ukazuje się on na balkonie i błogosławi 
lud, podczas gdy cbór śpiewa ciągle „Mnohaja lita". 
Zaraz po nim również błogosławi metropolita, 

O godzinie 2 po pol. odbyła się w pałacu me- 
tropolitalpym uroczysta uczta, w której udział wzięło 
60 osób. 


Gospodarstao, przemysl | handal. 


— Kraków 16 września. Nadzwyczajne walne 
posiedzenie Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
odbyło się wczoraj pod przewodnictwem prezesa, 
Andrzeja hr. Potockiego. Głównym przedmiotem 
obrad był poruszony przez Wydział krajowy projekt 
utworzenia biur pośrednictwa pracy dla lu?ności rol- 
niczej w zachodnich okolicach kraju, której znaczna 
część opuszcza na wiesnę kraj nasz, a powraca do 
domu dopiero po ukończeniu w Niemczech robót 
p lvych. Fakt ten ma donicsłe dla kraju zn:czenie, 
gdyż powoduje nietylko podrożenie robocizny, ale 
rieiednckrotnie wprost brak rąk do pracy w czasie 
żniw. Wydział krajowy wezwał komitet Towarzystwa 
ro niczego do sastanowienia się nad kwestją, czy 
nie uważałby z» właśc we, ująć tej sprawę w swoje 
ręce za pośrednictwem towarzystw okęgowych. 

Na posiedzeniu pref. dr. Milewski silnie poparł 
myś! z-wartą w piśmie Wydziału krojowego, po- 
czem jednomyślnie uchwalono przystąpić na nastę 
pnero posiedzeniu do dyskusji szczegółowej. Podsta: 
wą j:j będzie referat hr. Janusza Tyszkiewicza 
z Weryni, prezesa rady pow. w Kolbuszowej. Na 
razie /graniczono się d: ogólnego zrstrz Żonia, Ż» 
celem nowej, ewentualnie utworzyć się mającej in- 
stytucji pie byłoby ułatwianie, a ten. mniej zachę- 
canie do wychodźtwa, ale uregulowani* podaży i 
roepytu na targu pracy. 

Postanowiono również odnieść się do Sejmu 
kr:jowego z prośbą o utworzenie przy  Wydziel: 
krajowym biura taryfowego, którego zadaniem bylo- 
by hromić interesów produkcji, w szczegó!ności także 


rolniczej przy ustanawianiu wysokości kosztów prze- 
wozu. 

— Wiedeń 16 września. (Giełda towarowa.) 
Cukier od zł. 12:60 do — —.  Tendencja słaba. 
Nafta galicyjska niezmieniona. Spirytus niezmieniony 
od zł. 19:90 co 


Kronika polityczna. 


— W przyszły czwartek lub piątek edbędzie 
się w Lublanie narada wszystkich posłów 
słoweńskich. Przewodniczący, połudaiowo sło- 
wisńskiego klubu poseł Povsze otrzymał od p. 
Jaworskiego zaproszenie na konferencję, zwołaną 
przez dra Fuchsa. Slovenec z radością w ta akcję ugo- 
dową, lecz zaznacza, iż ugoda jest możliwą tylko 
na podstawie równouprawnienia. Słoweńcy i ich 
reprezentazci nigdy nie oddadzą głosów swych za 
taką ustawą językową, któraby nie uwzględniala kra- 
jów południowych, Gdyby przyszło do porozumienia 
tylko między Czechami i Niemeami, to wówczas 
Sleweńcy, szczegóniej w ckręgach pogranicznych, 
zostaliby na śmierć skazani. 


Dapasze talegrańczna | talofniczne 
„dziennika Polskiego“. 


Sytuacja w Austrji. 

Wiedeń 17 września. Onegdaj odbyła się 
tn pcd przewcdnictwem hr. Thuva rada gahi- 
netowa, która trwala przeszło pólrzeciej godzi- 
ny. Wzięli w niej udzieł wszyscy ministrowie z 
wyjątkiem mirustra obrony krajowej br. Wel- 
gershrimha, który bawi na manewrach w Ka- 
ryntji. 

Praga 17 września. Wiedeński korzspo::- 
dent Hlasu naroda donosi: Prezydent dr. Fuchs, 
z którym wczoraj rozmawiałem, zaprzecza sta- 
nowczo wiadomości, jakoby katolickie stronni- 
ctwo ludowe oświadczyło się za zniesieiera roz- 
porządzeń językowych przed wydaniem ustawy 
językowej, alho też za uznaniem języka niemiec- 
kiego za język pośredniczący. Katol. stron. ludowe 
życzy sobie, aby przyszło do porozumienia, ale 
chce pozostać w związku z prawicą; wszystkie 
inne pogłoski są prostym wymysłem. Walka 
dziś tocząca się, dotyczy w pierwszej linji Cze- 
chów i Niemców w Czechach, a inne kraje i 
stronnictwa są w niej intere:owane tylzs a ty- 
le, o He walka ta wywiera wpływ na interesą 
państwa. Korespondent donosi dalej, że do- 
brze poinformowani posłowie z prawicy sądzą, 
iż po Thunie obejmie rządy gabinet przejściowy. 

Powodzie. 

Gmunden 17 września. Sześciu osób dotych- 
czes nie odnaleziono. Prawdopodohnie zginęły przy 
zawaleniu się mostu, 

Linc 17 września. Od wczoraj rana pogoda. 
Woda na Dunaju nad ranem wczoraj przekroczyła 
najwyższy poziom, w ciągu dnia jednak powoli opa- 
dala. W całej Austrji wyższej stan wady wszystkich 
rzek znacznie się cbniża; wszędzie zarządzono akcję 
ratunkową., 


Celowiec 17. września. Cesarz wraz z arcy- 
księciem Franciszkiem Ferdyrandem przybył tu 
wczoraj popołudniu. W mieście przystrojonem 
odświetnie publiczześć z zapałem witaia mo- 
narchę. 

Wiedeń 18 września. Dzi.nnik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza uwolnienie ze służby pul- 
kownira Schneidra, jako attaché wojsko- 
wego przy ambasadzie w Paryżu i przy posel- 
stwie w Brusseli. 

Budapeszt 18 września. Minister handlu 
Hegedńs polecił wypracować orojekt ustawy, 
stóry ogranicza, względnie bardzo utrudnia, za- 
wieranie kartelów. 

Budapeszt 18 września. Dzienniki tutejsze 
gonoszą, że na wypadek, gdyby w Belgradzie, 
oprócz Knezewicza, skazano na śmierć cho- 
ciażby tylko jednego jeszcze z oskarżonych, 
Rosja i Austrja z„derydowane są do inter- 
weńcji. 

Carmaux 18 wrześni». Wczoraj popołu- 
dniu odbył się wielki bangiet socjalistycznego 
stronnictwa. 

Deputowany Jaures wygłcsił mowę, w któ- 
rej zaleezl organizację pr letarjatu, a to w tym 
duchu, aby cała ludzkość nauczyła się wyko- 
nywać sprawiedliwość. Mowca żądał zniesienia 
sądów woj'nnych i rchab.litacji Dreyfusa. Ze- 
branie urh walit odnośny porządek dzienny. 

Berlin 18 września. Podczus obzcnej podróży 
cesarskiej w południowych Niemczech. przed- 
sięwzięto niezwykłe środki ostrożności. Szlak 
kolejowy od Stutigardu do Karlsruhe obstawió- 
no landjegierami. W Karlsruhe w zamku za- 
murowano okna piwniczne. W Stuttgardzie dwo- 
rzec na kila godzin był dla publiczności za- 
mkniętv. 


me a PYTA PA ARA ONE WODE > 


Londyn 18 września. Ambasada zortugal-Ea 
zaprzecza wiadomości o wydzierżawiesiu obszaru 
portugalskiego w Afryce wschodniej Angli lub 
Niemcom. 

Paryż 18 września. Przybył tu kardynał Ra- 
naszi z pasterskim listem, w którym Ojciec św. 
przypominając wielką przeszłość katolickiej Francji, 
zachęca do uspokojenia się umysłów dla dobra Oj- 
czyzny. 

St. Johann nad Saarą 18 września. Onegdaj 
nastąpiła eksplozja w kopalai węgla Reden pod 
Neukircben. Zginęło wskutek niej 8 robotników i 1 
sztygar. i 

Turyn 18 września. Na dworcu kolejewym 
w Novi zderzył się wczoraj rano pociąg osobowy, 
jadący do Medjolanu, z dwiema lokomotywami. Je- 
den podróżny zabity, dziesięć osób rannych. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Przentostem mój instytut dentystyczny 
z ulicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika |. 4 naprze- 
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plumbowanie i 
rwanie bez bolu, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar 

dła i uszu. 764 1—7 

Instytut otwarty przez cały dzień. 
Dr. dentysta M. Wiktor. 


Zmiana pomieszkania. 


Kancelarja dr. ALOJZEGO KRAUSA 


adwokata krajowego i obrońcy w sprawach karnych 
znsjduje się obecnie mad „„JAawiarnią wiedeń- 
ska” przy placu św. Ducha l. 3 (Teatralna 11) na II. 
piętrze, wejście między odwachem wojskowym a „Ka- 
wiarnią wiedeńską" naprzeciw bramy głównej krajowej 

Dyrekcji skarbu. 8389 1—14 


Zaprzeczenie! 


Instytut dentystyczny 
Hetmańska i. 6 
nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 
składające się z kilku lekarzy specjalistów. 


Otwarty został we Lwowie, ulica Hetmańska |. 6 


w domu Wnego p. Stroh 


Instytut dentystyczny 


składający się z kilku oddziałów 
w których dentysci i dentystki wykonują: płambowanie 
według najnowszych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez 
bolu, przy miejscowem  znieczułenin lub też uśpieniu, 
obturatory przy wadech i brakaeh podniebienia, wsta- 
wianie sztuczaych zęhów. 


Tamże leczy się choroby dziąseł i jamy ustnej, 


Dla prowinojl zaprowadzono tę wygedę, że nadesłane 
pocztą pęknięte, złamane i t d. zęby sztuczne, reperuje 
i wysyła odwiotną pocztą bez osobistego przyjazdu. — 
Instytut otwarty przez cały dzień. 

Dr. Jankowski Wiktor, Dsta L. iktor. 


Kantor wymiany 


c. K. uprzyw. galic, akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 8 1—? 


Wszelkie papiery wartosciowe | monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym 


nie licząc żadnej prowizji. 
humorystycznych, oraz ko- 


US lorowe ilustracje. 


Sg Egzemplarz 30 ct. Su 


Prenumerata kwartalaa we Lwowie | zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 


Fit „Kraj 


najlepsze tutki i bibułki w ksigżeczkazh 
2 papieru Sasgowskiego 


nr. 18 z dnia 16 września 
wyszedł już z druku i za- 
wiera on mnóstwo okoli- 
cznościowych artykułów 


wyrobu 
S. W Niemojowskiego 
1838 1—F xa Lo wawis. 


Wszędzie do sabycia. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 


po 1'/, centa od wyrzen. 


| KA dobrze zbudowaną, 
wolne lala, 
ścia, w cenie około 40.000 zł, poszukuje 
się do nabycia. 
wykluczone. 
Administracji 
go' X. X. nr. 10 


jezd dóbr Państwa Świrz, ma do 
sprzedania 3 pary ślicznyoh młodych 
31 


piety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Antenl Przy- 
szak we Lwowie, ul. Lindego 4 


pawi. 


p" z lodowalą | etajnią na konie do 
najęcia, ewentualnie na sprzed-ż. 
Błiższa wiadomość w Administracji „Dzien- 
pika“. 919 


Cahryka, artykułu nadzwyczaj korzystne- 
l go, Jedyna w krajn, poszukuje spólni- 
ka. Zgłosz-nia przyjmuje Biuro dzienni 
kow, pasaż Hausmana, pod lit. H. S. J. 


[prik Remanów, poczta w miejscu, 
poszukuje gorzelalka na czas kampanji 


1899/1900. 920 


ande! mięszany J. Pisarskiego w Doli- 
nie, potrzcbnje n=tychmiast uczaln do į n- 
praktyki 922 


poszakaję zajęola, mam szybkie, ładne 
pismo, jestem zdo'ny do każdej pracy 
tak fizycznej, jak i umysłowej. Łaskawe 
zgłoszenia Jan Worona, ul. św. Jacka 10. 


SE = kamienloą dwupiętrową, budo- 
waną dla siebie, zaraz. Hofmanna 28. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewaki-Rarański A Milski i Sp. 


wszystkie 


hét, meżra przejrzeć w miej. 
otrsyrać można kla:snuiy na ceniki robót. 


maj;cą 
położoną blisko śródmie- 


Wszelkie póśredmictwo 
Oferty należy nadsyłać do 
„Dziennika Polskie- 


bycia jedynie tyl- 
ko w handlu 


8 


Ogłoszenie licytacji. 


Na przedsiębiorstwo kudowy k:szer dla konnicy w realn. t. z. 
„Pietscha” |. t, 327 - 332%, wu Lwowie przy ul. Łyczakowskiej, roz- 
pisuje się niniej zem puhliczną ofertową licytację, która odbędzie się 
w HI departamencie Magistratu, w 
o gedzne 11 przed poludoiem. 

Do współu iepania się w utrzymaniu tego przedsiębiorstwa za- 
prosza się osoby do wykonywania tego rodzaju robót upoważnione, 
w szczerólneś i lakże odnośnych majs!rów. 

Ofrty m gą być wnowone also na szczególne działy, albo na 
drzły robet r.zem, czyli du klucza. 

Zofry ra kilka czialów lub na wszystkie roboty wolno będzie 
Reprezest ji miejskiej pewne dziaiy wyłączyć i paruczyć je innemu 
przedsębicr y, dlatego = ofiriach mają być szczegółowo podane ceny 
pos:sególne dzi y robó!. 

Ofer = 
kvitem in'ery: etuzi 
wynesić 5 procent Żadare w ofercie :eny. 

Bliższe warunki licytacyjne. «raz pliwy budowy i przedmiar ro- 
*"udowniczym, gdzie również 


mą byé cerie;zętoware, 


Urzędzie 
Magistrat król, stał miasta. 


Lwów, 16 września 1899. 


| an 


R: dóhr Państwa Swirz, ma do | 
sprzedania 2 hubajki roczniaki i 3 
cztero-miesięczne, rasy Bern-SImmentkal. 


n pół niezrównanej dobroci 
ud ct. kilo KAWY aromatycznej, do na- 


Leonarda Soleckiego 


Lwów, Batorego 2. — 5-kilowe wo- 
reczki franco do każdej stacji pocztowej. 


poniedzialek 25 września 1899 


ostemplowanz i zaopatrzone 
kosy miejskiej na «lożcne wadjum, które ma 


A. PUZYGIER W ŁAŃCUCIE 


polec: swój skład komisowy 
Herbaty karawanowej, 
Kawioru astrachańskiego 


i Samowarów tombakowych 
tulskich, Batoszowa z Tuli. 


Parasoli 


męskich i damskich 


skład fabryczny Huntley i Bentley 
London. System najnowszy para- 
Kon, rączki najmodniejsze, Inaterje 
trwałe, ceny fabryczne od 1:50. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, pl. Marjacki 8. 


DrIGIZNĘ 


aa Myszy pelne 

w paśoie, znuną od 

roku 1888 poleca i w 
tym roku 


SEWERYN BŁACHOWSKI 


aptekarz w Kozłowie. 
1 Kl. 45 ct. — 100 ki. 40 zł. 


| Pigułki z tej samej pasty 1 kl. 

Nowość! s:7100 k70 ct. "do 50 kl 
60 ct., wyżej po 55 ct. za 1 kl. 

847 1—3 | Certyfikaty konieczne, dla gmin wspólne. 


Z ""karni M. Schmnitta | Sp. pod varzgdema Gt, Piatrowskięee. 


